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— Tędy, panie — rzekł niewolnik i pod- 
niósł w górę światło, ukazując wejście. 

Tytus Marcellus, czternastoletni syn 
rzymskiego senatora, wyszedł wraz ze 
swym wychowawcą Isidorosem na płaski 
dach obszernego budynku. Pomimo noc- 
nej pory było tu prawie widno od gwiazd. 
Ogarnęła ich niezmierna, błękitna prze- 
strzeń, jakby znaleźli się zawieszeni w ko- 
pule niebios. Nad nimi rozpościerał się 
bezmiar egipskiego nieba, razjarzony 
gwiazdami; tuż w dole rozciągały się wo- 
dy Wielkiego Portu Aleksandrii, a dalej, 
za wyspą Faros i za płonącą na jej końcu 
latarnią morską, leżał jaśniejszy od nie- 
ba, tonący w mglistym bezkresie obszar 
Morza Śródziemnego. 

Płaski dach znajdował się na najwyż- 
szym piętrze jednego z gmachów pała- 
cowych. W świetle gwiazd rysowały się 
na nim czarno rozmaite duże, dziwaczne 
przedmioty z drewna. W 
głębii, od stolika, na któ- 
rym wątło pełgał kaganek 
oliwny i piętrzyły się tabli- 
сткі do pisania, wstał męż- 
czyzna w sile wieku i skie- 
rował się ku przybyłym. 

— Pamiętaj, Tytusie, co 
ci mówiłem o Klaudiuszu 
Ptolemeusie — szepnął po- 
spiesznie wychowawca. — 
Оп jest nie tylko znakomi- 
tym uczonym, ale i potom- 
kiem królów Egiptu. 


Tytus lubił mieć we wszy- 
stkim odrębne zdanie. Zro- 
bił pogardliwy grymas: 


— Potomkiem królów? Egipt dziś na- 
leży do Rzymu. 

Nauczyciel krnąbrnego ucznia nie zdq- 
żył zrobić żadnej uwagi, bo pan tego 
astronomicznego obserwatorium był już 
blisko. Skłonił się więc tylko i rzekł w ro- 
dzinnej mowie ich obu — to znaczy po 
grecku: 

— Witaj, panie, i pozwól sobie podzię- 
kowaé za udzielenie nam twego cennego 
czasu. Oto Tytus Marcellus, mój wycho- 
wanek. 

— Witajcie, przyjaciele — rzekł Ptole- 
meusz — Witaj, młodzieńcze. Przyjaźni- 
łem się niegdyś z twoim ojcem. Poznałem 

lo w roku 130, gdy był prokonsulem Syrii. 
w i ty się tak interesujesz astronomią, 
jak on? 

— W istocie... tak jest. — bąknął o- 
śmielony nagle Tytus, który marzył o tym, 
aby zostać żołnierzem. — Astronomia... 
nauka tak pożyteczna... bo i kalendarz... 
i wróżby z gwiazd... 

— Jesteś praktyczny, jak każdy Rzy- 
mianin — uśmiechnął się Ptolemeusz — 
A czyż nie budzą w tobie zdumienia i po- 
dziwu te wszystkie światy rozsypane po 
niebie? ich istnienie, ich ruchy tak pre- 
cyzyjne? 

— Ruchy, oczywiście... Słońce krąży 
wokół Ziemi... i Księżyc... 

— Wiesz przecież .więcej o ruchach 
ciał niebieskich, Tytusie — przypomniał 
łagodnie swemu wychowankowi Isidoros. 








Tytus opanował swoje zakłopotanie. 
Grecy byli niedościgłymi, to prawda, ale 
ostatecznie nie oni, lecz Rzym rządzi 
światem. Оп sam zaś, Tytus, uczył się 
właśnie u nauczycieli greckich i nie ma 
się czego wstydzić, nie Bł nieukiem. 

— Naturalnie, że się uczyłem — rzekł 
z odrobiną wyniosłości. — Ziemię obiega- 
ją Słońce, Księżyc | jeszcze pięć innych 
planet. „Planeta” to znaczy gwiazda błą- 
dząca, poruszająca się. Najbliższy Ziemi 
jest Księżyc, dalej idą Merkury, Wenus, 
Słońce, Mars, Jowisz i Saturn. A jeszcze 
dalej leży sfera gwiazd nieruchomych. 
Księżyc okrąża Ziemię w niecały miesiąc, 
Słońce w ciągu 365 dni, a Jowisz w ciągu 
12 lat, 

Ptolemeusz wysłuchał z powagą tego 
krótkiego wykładu. 

— Doskonale, Tytusie. To, co mówisz, 
jest zgodne ze stwierdzeniami dzisiejszej 
nauki. Widzę, że nie traciłeś czasu będąc 
uczniem. 

— Tylko nie rozumiem, jak one mogą 
obiegać Ziemię i nie pomylić swych dróg. 
nie wpadać jedna na druga A jeszcze 
bardziej dziwi mnie, że tak dokładnie 
trzymają się czasu swoich okrążeń — wy- 
znał Tytus, trochę zawstydzony pochwałą. 

— Może uda mi się dać ci pewne wy- 
jaśnienia. Jak na pewno wiesz, niebo 
jest niezmierną kulą, obracającą się je- 
dnostajnie i obejmującą w swym wnętrzu 
cały wszechświot. Ziemia też jest kulą, o- 
czywiście nieruchomą, bo inaczej wszyst- 
kie przedmioty z jej powierzchni ulaty- 
wałyby w przestrzeń. Otóż jest jakaś si- 
ła, któro sprawia, że planety krążą wokół 
Ziemi po liniach kolistych, które sobie 
wyobrażamy, dla ułatwienia myślenia, jo- 
ko koła. Te koła nazywamy deferensami. 
— Umilkł i dodał po chwili: — Ale to jest 
jeszcze niecała prawda. 

— Więc jak to jest naprawdę? — zdu- 
miał się Tytus. 

— Przyznam się, panie, że i ja nie ro- 





zumiem — odezwoł się lsidoros. — Nie- 
cała prawda? . 
Ptolemeusz zwrócił па nauczyciela 


swoje ciemne, myślące oczy. 

— Piszę teraz dzieło, w którym będę 
chciał zebrać to wszystko, co dotychczas 
zbadali i ustalili astronomowie, poczyna- 
jąc od tych najdawniejszych, babilońs- 
kich. Bo przecież to oni pierwsi — wespół 




















z Egipcjanami — zwrócili uwagę na to, 
co się dzieje na niebie, przeprowadzali 
i zapisywali obserwacje. Ale nauka czo- 
sem posuwa się naprzód zygzakami i nie- 
raz trzeba odrzucać twierdzenia, które 
nie wytrzymały późniejszych, bardziej do- 
kładnych badań. 

— Zrozumiatem, że Ziemia leży w cen- 
trum tych wszystkich kół, czyli deferen- 
sów? — spytał Isidoros. 

— Ziemia leży wewnątrz tych wyobra- 
żalnych kół, po których krążą planety, ale 
te koła nie mają wspólnego środka, czyli 
jak się to nazywa, nie są koncentryczne. 
Każde z nich ma oczywiście swój wyobra- 
żalny punkt centralny, ale w żadnym 
z nich nie leży Ziemia, choć tak do nieda- 
wna przypuszczano. 

— Ziemia leżąca całkiem z boku? Zie- 
mia, najważniejszy punkt wszechświata? 
Gdyby założyć, że znajduje się w środku 
siedmiu koncentrycznych deferensów, to 
byłby to piękny, prosty układ — zrobił 
nieśmiałą uwagę Isidoros. 

— Tak, ale cóż z tego, skoro nie wyja- 
śniałby zjawisk na niebie w sposób prze- 
konywający? Zresztą nawet umieszcze- 
nie Ziemi na uboczu nie wyjaśnia 
wszystkich wątpliwości. А mianowi- 








cie takich: astronomowie mieli dotych- 
czas duże kłopoty z nieregularnością bie- 
gu planet. Mają one nie tylko rozmaite 
prędkości ruchu — co jeszcze można by 
zrozumieć — ale i ruch ich nie zawsze 
jest jednokierunkowy. Czasem nawet się 
zdaje, że planeta cofa się na swej dro- 
dze. Szczególnie kapryśne są ruchy We- 
nus i Marsa. A więc ruch planet nie mo- 
że być zwykłym kolistym ruchem po defe- 
rensie. 

— Więc jak można rozwiązać tę za- 
gadkę? Jak poruszają się naprawdę pla- 
nety? — spytał jakby samego siebie Isi- 
doros. 

Tytus słuchał uważnie, nie przerywając. 
Jedynie tylko jego błyszczące oczy, śle- 
dzące kolejno twarze obu rozmówców, 
świadczyły o zainteresowaniu tematem. 

— Wielki mój poprzednik, Hipparch, 
wpadł na rozwiązanie, jak to się może 
odbywać. Doprowadziłem jego badania 
do końca. Otóż wyobraźmy sobie przypu- 
szczalną drogę jakiejkolwiek planety po 
deferensie. Zagadka jej kapryśnych, co- 
fających się niekiedy ruchów nie zostanie 
rozwiązana. Ale przyjmijmy, że po okręgu 
deferensu toczy się inne, znacznie mniej- 
sze koło. Nazwijmy je epicyklem. Dopie- 
ro gdy założymy, że planeta odbywa ra- 
zem z nim drogę po obwodzie deferensu, 





wszystko staje się jasne. Okazuje się wte- 
dy, że ruch planety jest jak najbardziej 
regularny, czego najlepszym dowodem 
jest to, że możemy obliczyć, w którym 
miejscu nieba ukaże się ona w określo- 
nym przez nas czasie. 

— Jak to trudno sobie wyobrazić! De- 
ferens, ruch epicykla po deferensie, ruch 
planety wraz z epicyklem — i te wszystkie 
koła nie istnieją naprawdę, tylko trzeba 
je sobie w umyśle przedstawić! 

— Tak, to są takie konstrukcje myślo- 
we. Ale — Ptolemeusz zwrócił na chłopca 
uśmiechnięte oczy — na pewno nie jest 
to dla ciebie za trudne do wyobrażenia. 
Żeby cię jeszcze bardziej zdziwić, muszę 
dodać, że nie każda planeta pozwala na 
wykrycie praw rządzących jej ruchem 
przez wprowadzenie dla niej deferensu i 
jednego epicykla. Czasem trzeba wpro- 
wadzić epicyk! drugiego stopnia, poru- 
szajqcy się po epicyklu pierwszym, i to ten 
drugi właśnie epicykl jest bezpośrednią 
drogą planety. 

— Jak można było wpaść na tak skom- 

plikowane wyjaśnienie? — pytał podnie- 
cony potężną wizją Tytus. 
— Jak? Obserwacje, obserwacje, obser- 
serwacje. Zapisy ich. Pomiary położenia 
planet. Wykorzystanie obserwacji zapisy- 
wanych od najdawniejszych czasów przez 
mędrców babilonskich, chaldejskich, gre- 
ckich. Zostawili nam przecież opisy poło- 
żenia takiej to a takiej planety w takim to 
a takim roku, miesiącu, dniu, godzinie i 
minucie. Następnie wyliczenia. W zależ- 
ności od dostrzezonego położenia, od 
prędkości planety, od jej odległości od 
Ziemi należy obliczyć promień deferensu, 
promień epicykla — dopasować te wiel- 
kości tak, aby w rezultacie obserwowane 
przez nas położenie planety wynikało tak- 
że z rachunku. A jeśli się zgadza w tej 
chwili, to się okazuje, że zgadza się z 
zapisem położenia planety sto i pięćset 
lat temu wstecz — albo będzie się zga- 
dzać i za lat tysiące. 

Tytus opadł plecami na sztachety oka- 
lające dach. Podniósł oczy w niebo. 

— Jakże to obserwować? Jak obliczać? 
Ludzkimi oczami? Ten drobiazg? Ten pył 
gwiezdny? 

— To są potężne światy. Wiele z nich 
ma już obliczony obwód i odległość od 





Ziemi. Pytasz, jak obserwować? Widzisz 
tu moje narzędzia. Przede wszystkim kle- 
psydry do mierzenia czasu piaskowe i 
wodne; te maleńkie to są klepsydry se- 
kundowe. Wielkie usługi oddaje mi ten 
przyrząd, który sam wymyśliłem. Nazwa- 
łem go triquetrum. 

Podprowadził ich do czegoś, co mo- 
ina było nazwać prawie budowlą, nie 
przyrządem. Były to trzy listwy drewniane, 
każda po kilka metrów długości. Pionową 
osadzono na zawiasach, a połączone by- 
ły z nią dwie inne: górna, zaopatrzona 
w przeziernik, mogła być skierowana na 
dowolne ciało niebieskie; dolna, zaopa- 
trzona w podziałkę, przesuwała się przez 
otwór w górnej. Gdy górną listwę ustawi- 
ło się w ten sposób, że przez przeziernik 
oglądało się żądaną gwiazdę, na po- 
działce listwy dolnej można było odczytać 
kąt zawarty między promieniem idącym 
od gwiazdy a pionem. 

— A tu obok widzisz astrolabium. 

Był to znów szereg kół drewnianych, 
koncentrycznych, złączonych na dwóch 
biegunach w ten sposób, że można było 
zmienić ich nachylenie względem siebie. 
Jedne z nich były zaopatrzone w podział- 
kę, inne w znaki zodiaku. 

— Astrolabium służy do wyznaczania 
długości i szerokości położenia danej 
gwiazdy na niebie. Te właśnie przyrządy 
— i dobry wzrok — służą nam w bada- 
niach nieba. А 

— Tylko te przyrządy. A takie wspaniałe 
wyniki: wyjaśnienie budowy wszechświa- 
ta. Jakqz potęgą jest myśl ludzka! — 
rzekł z zadumą Tytus. 


Ptolemeusz przedstawił swój system w 
olbrzymim dziele pt. „Megale Syntaksis” 
— to znaczy „Wielki Zbiór”. 





System ten otrzymał nozwę geocentry- 
cznego, to jest takiego, w którym central- 
ne miejsce we wszechświecie przypisywa- 
ło się Ziemi (po grecku ge). Dzieło Pto- 
lemeusza, pod przekręconym przez arab- 
skich astronomów nazwą „Almagest”, by- 
ło przez czternaście następnych wieków 
uważane 20 obowiązujący, niepodwaial- 
ny obraz wszechświata — mimo że z bie- 
giem upływających stuleci zaczęła coraz 
wyraźniej występować niezgodność obli- 
czeń Ptolemeusza z tym, co się w istocie 
działo na niebie. 

Naukę Ptolemeusza obalił dopiero 
Mikołaj Kopernik, wprowadzając system 
heliocentryczny. A co oznacza to słowo 
— wyjaśnia tytuł. 


HANNA KORAB 


Nagrody — zestawy narzędzi — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 7/76 


wylosowa! 





Tomasz Kosiński, Głogów; Krzysztof Żok, Ruda Śląska; Robert Paradowski, Siemianowi- 


се Śląskie; Grzegorz Musiał, Łódź; Paweł Fiuk, Dęblin. 
Nogrody pocieszenia — książki — wylosowali: Edward Pokorny, Opole; Andrzej Wesołowski, Ol- 
sztyni Bernard Mężyk, Pionki; Roman Graczyk, Bygdoszcz; Maciej Gawlikowski, Kraków; Waldemar 


Burczyński, Chorzów; Józef Szafrański, Biała Podlaska; 


Krzysztof Karaś, Kraków; Przemysław Duraj; 


Żywiec; Dariusz Koncewiez, Opole; Jaroslaw Sulewski, Grajewo; Janusz Strach, Koszalin; Waldemar 


Szczudlowski,. Szczawno Zdrój; Marek Drabik, Warszawa; Grzegorz Rabiega, Biclystok. 
Prawidlowe rozwiązanie konkursu: drzewo — celuloza, ziemniaki — skrobia, krowa — kazeina, 


owca — lanolina, ryba — białko. 






POLSKIE 
OSIAGHIECIA 
TECHNICZNE 


OGARY POSZŁY W... ŚWIAT 


А przed „Ogarami” poleciały w niebo 
„Muchy”, „Jaskółki”, „Bociany”, „Zefiry” 
i wiele innych, równie pięknie nazwa- 
nych szybowców. Bo tym razem opowiemy 
Wam o szybowcach i o sukcesach 
polskiego szybownictwa. Być może sły- 
szeliście o tym, że od wielu lat w tej dzie- 
dzinie Polska należy do krajów przodu- 
jących w świecie: nasi piloci szybowcowi 
ustanowili 68 rekordów światowych 
w różnych kategoriach, zdobyli większość 
najważniejszych złotych odznak szybow- 
cowych z pięcioma diamentami, są także 
posiadaczami większości, bo aż pięciu 
Medali Lilienthala. (Medal ten został u- 
stanowiony w 1938 roku za najwybitniej- 
sze osiągnięcia szybowcowe dla uczcze- 
nia pamięci niemieckiego inżyniera i pier- 
wszego pilota szybowcowe- 
go Otto Lilienthala; pierw- 
szy taki medal otrzymał Po- 
lak — Tadeusz Góra, a w 
bieżącym roku Komisja 
Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej przyznała go pol- 
skiej szybowniczce Adeli 
Dankowskiej). Te wszystkie 
rekordy i wyróżnienia zdo- 
byli nasi piloci na skonstru- 
owanych przez polskich in- 
żynierów szybowcach, zbu- 
dowanych w Szybowcowych 


Zakładach _ Doświadczal- 
nych w Bielsku-Białej. A 
więc szybownictwo — to 





polska specjalność; składają się na nią 
wysokie umiejętności pilotów oraz dosko- 
nałość sprzętu, na którym latają. 

Już pierwsze szybowce zbudowane po 
drugiej wojnie światowej zdobyły najwyż- 
sze uznanie polskich i zagranicznych spe- 
cjalistów. Wielu sławnych dziś w świecie 
pilotów szybowcowych ze Skandynawii, 
NRD i RFN, Francji i innych krajów szko- 
liło się i zdobywało laury na polskich szy- 
bowcach. Oczywiście te pierwsze aparaty 
były budowane z drewna oraz ze sklejki 
specjalnie dobieranej, odpowiednio su 
szonej i impregnowanej, poszycie zaś wy- 
konywano często z płótna. 

Następna z kolei seria polskich szy- 
bowców narodziła się w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych, a zapoczątkował ją 
„Опоп”. Potem był „Jantar” i „Jantar— 
Standard". W tych konstrukcjach sklejkę 
zastąpiły tworzywa sztuczne, takie między 
innymi jak żywica epoksydowa, włókna 
szklane i laminaty. | na tych nowych szy- 
bowcach nasi piloci zaczęli ustanawiać 
nowe rekordy, zdobywać kolejne diamen- 
ty do złotych odznak. Same zaś szybowce 
wzbudziły zainteresowanie i uznanie, zy- 
skały licznych nabywców. Zamówienia 
napływały już nie tylko z krajów europej- 
skich, lecz także z innych kontynentów, 
głównie z Ameryki Południowej i Austra- 
lii. Na mistrzostwach świata w Jugosławii 
szybowiec „Jantar” w 1972 r. zdobył spe- 
ejalny puchar ufundowany przez Między- 
narodową Federację Lotniczą (РА!) dla 
najlepszego szybowca w klasie otwartej, 
a na mistrzostwach świata w Australii 
w styczniu 1974 roku szybowce „Jantar” 
i „Jantar — Standard” nie tylko zapew- 








niły sukces polskim pilotom, 
lecz także zyskały najwyższe 
uznanie specjalistów піе- 
mal całego świata.- „Jan- 
tar" został też nazwany naj- 
ładniejszym szybowcem mi- 
strzostw w Australii. 

Bo te „białe ptaki” są 
rzeczywiście pięknel Przy- 
ротта]а swą lekkością i 
wyglądem... wasze najsta- 
ranniej wykonane konstruk- 
cje modelarskie. Nie są 
one jednak takie lekkie. A 
z całą pewnością muszą 
być wykonane z dużo więk- 
szą precyzją. Szybowiec bo- 
wiem pozbawiony napędu musi nie tylko 
utrzymywać się w powietrzu, lecz także 
być odporny na różne, zmieniające się 
warunki atmosferyczne, takie jak zawiro- 
wania, mgły, deszcze, a ponadto musi 
być całkowicie posłuszny woli pilota. Pre- 
cyzja wykonania, nawet najmniejszego 


` elementu, wynosi 0,1 mm. Aby więc szy- 


bowiec spełniał te wszystkie wymagania, 
musi mieć nie tylko odpowiednio zapro- 
jektowaną sylwetkę, doskonale wyważo- 
ne proporcje, ale jego wykonanie musi 
być bliskie ideału. | takie są właśnie pol- 
skie szybowce, na których znakomici pilo- 
ci biją światowe rekordy. 

Niedawno w bielkich zakładach zro- 
dziła się nowa konstrukcja: motoszybo- 
wiec „Ogar”. Zaprezentowane na ostat- 
nich Międzynarodowych Targach Poz- 
nańskich polskie „Ogary” wzbudziły wiel- 
kie zainteresowanie zagranicznych kon- 
trahentów i zamówienia na nie znacznie 
przewyższają możliwości produkcyjne za- 

ładów. 

Zasadnicza różnica między motoszybo- 
wcem a szybowcem polega na tym, iż 
motoszybowiec ma własny napęd służący 
do wznoszenia i nie musi być jak jego 
„starszy brat” holowany przez samolot 
na odpowiednią wysokość. Każdy bo- 
wiem szybowiec, prócz treningowo-szko- 
leniowych, które są wznoszone za pomo- 
са naciągu gumowego, jest właśnie ho- 
lowany w górę przez samolot i na odpo- 
wiedniej wysokości odczepia się, by 
podniebne podróże odbywać za pomocą 
wiatrów i układów atmosfery- 
cznych sprzyjających utrzymywaniu się 





w powietrzu, Oczywiście jest to kłopotliwe 
i kosztowne, wymaga bowiem angażowo- 
nia odpowiednich samolotów, pilotów 
i wcale niemałego zespołu mechaników 
i konserwatorów. | te właśnie względy 
zdecydowały, iż podjęto próby — całko- 
wicie udane — zbudowania szybowca 


z odpowiednim, specjalnym silnikiem. 
Za pomocą tego silńika motoszybowiec 
wznosi się na odpowiednią wysokość 
i tam go wyłącza, po czym odbywa dal- 
szy lot tak jak szybowiec. Dzięki silnikowi 
motoszybowiec może też o własnych si- 
łach powrócić na lotnisko, podczas gdy 
szybowce w razie pogorszenia się warun- 
ków atmosferycznych muszą lądować w 
przygodnych miejscach. 
_—Motoszybowiec „Ogar” nie jest w Pol- 
sce pionierską konstrukcją. Pierwszy był 
„Bąk” zbudowany jeszcze w 1927 r. przez 
inż. Antoniego Kocjana. Był to na owe 
lata sprzęt niezwykle udany. Niestety nie 
doszło do produkcji seryjnej, a dalsze 
prace nad nim przerwał wybuch drugiej 
wojny światowej. Tuż po wojnie inż. Ta- 
deusz Chyliński opracował inny motoszy- 
bowiec ,,Pegaz", ale i ten nie wyszedł 
poza stadium prototypu: inne wówczas 
były potrzeby kraju. 

Dopiero w roku 1972 w Szybowcowym 
Zakładzie Doświadczalnym w Bielsku-Bia- 
łej zespół pod kierownictwem inżyniera 
Tadeusza Łabucia podjął pracę nad kon- 
strukcją zupełnie nowego i nowoczesne- 
go motoszybowca do celów szkolenio- 
wych. W stosunkowo krótkim czasie po- 
wstał — dwumiejscowy  motoszybowiec 
SZD-45 „Ogar”. Ten pierwszy motoszy- 


7 


bowiec produkowany seryjnie ma śmigło 
umieszczone z tyłu, tuż za kabiną pilo- 
tów. Już początkowe próby przyniosły 
nadspodziewane wyniki: osiągi tego 
typu szybowców są ponad 15 proc. lep- 
sze w porównaniu z produkowanymi za 
granicą (RFN) motoszybowcami, które 
mają śmigło umieszczone z przodu. Spe- 
cjalna konstrukcja skrzydeł powoduje 
mniejszy opór powietrza, a tym samym 
poprawia właściwości aerodynamiczne 
„Ogara”. Po raz pierwszy też w tego ty- 
pu konstrukcji zastosowano mieszane 
materiały: laminaty, żywice epoksydowe, 
włókna szklane oraz sklejkę. 

Silnik „Одага” ma тос 60 KM i jest 





motoszybowca wynosi 180 km/h, zasięg 
lotu przy użyciu silnika — 500 km, pręd- 
kość wznoszenia 2,8 m/s. „Одаг” może 
startować z pasa lotniska długości 200 
metrów. | co również istotne — jest on 
przystosowany zarówno do lotów szkole- 
niowych, jak i do wykonywania pewnych 
figur akrobatycznych, takich jak: pętla, 
korkociąg, spirala, przewrót i wywrót 
szybki. Przewiduje się też wykorzystanie 
go do celów turystycznych. 


„.Możecie sobie wyobrazić, jak przyje- 
mna i atrakcyjna byłaby podniebna wy- 
cieczka na pięknym. polskim „Ogarze”, 
który może wylecieć z niewielkiego lotni- 
ska o własnych siłach i bezszelestnie, jak 


zaopatrzony w śmigło o stałym profilu 
mające średnicę 1500 mm. Prędkość 














REKORDOWE WIERCENIE 


W stanie Oklahoma (USA) za- 
kończono wiercenie najglębsze- 
go otworu na świecie. Glębokość 
całkowita otworu wynosi 9 600 m. 
Dalsze wiercenie okazało się 
niemożliwe, gdyż natrafiono na 
warstwę płynnej siarki o tempe- 
raturze ponad 200 °С. 


RURY Z PAPIERU 


Inżynierowie radzieccy opraco- 
wali oryginalną metodę produkcji 
rur wodociągowych x taśm poli- 
etylenu oraz papieru. Nawinięte 
na siebie warstwy popieru i two- 
тума poddawane są obróbce 
cieplnej, w wyniku której nastę- 
puje zespolenie obydwu moteria- 
łów. 

Nowe rury charakteryzują się 
znaczną trwałością, małym cię- 
żarem i są stosunkowo tani 


„АУ 





PNEUMATYCZNY TRANSPORT 
KRUSZYWA 


W jednej z kopalń odkrywko- 
wych okręgu moskiewskiego roz- 
poczęto eksperymentalną eksplo- 
atocję pneumatycznego systemu 


przeznaczonego Фо transportu 
kruszywa. Kontenery o pojemnoś- 
ci 7 ton każdy poruszają się we- 
wnątrz stalowej rury о średnicy 
1220 mm i długości 3000 m. 

Silą napędzającą kontenery 
jest sprężone powietrze tloczone 
ze stacji sprężarek. 

Rozładunek kontenerów odby- 
wa się automatycznie. 


ptak, szybować w chmurach... 


в. W. 


SUPERTURBINA 


Inżynierowie radzieccy sporzą- 
dzili dokumentację techniczną 
gigantycznej turbiny atomowej o 
mocy 100 000 KW. 






nowej 
zostonie zbudowana na Ukrainie. 


AUTOBUS WIDMO 


W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano doświadczalną instalację 
umożliwiającą prowadzenie au- 
tobusu... bez kierowcy. 

Sygnały sterownicze ргіекоту- 
wane są zdalnie za pomocą ka- 
bla umieszczonego pod ziemią. 
Odbiornik zainstalowany w auto- 
busie uruchamia odpowiednie 


* yerwomotory „które wykonują czyn- 
ności kierowcy. 
Koszt automatycznego kierow- 
cy wynosi okolo 100 funtów. 





SPALINY DO CYLINDRA 


We Francji wykorzystano z 
blisko 50-letnim opóźnieniem pa- 
tent dotyczący zawracania częś. 
spalin do komory spolania silni- 
ka samochodowego. 

W trakcie zakończonych nie- 
dawno badań stwierdzono, że 
zawracanie około 15%, spalin z 
powrotem do cylindra ogranicza 
znacznie ilość substancji toksycz- 
nych wydzielanych do atmosfery, 
nie zmniejszając jednocześnie 
mocy silnika. 

Produkcja udoskonalonych 
ników rozpocznie się w najbliż- 
szym czasie. 











ZAUTOMATYZOWANY 
AUTOBUS 


W amerykańskich zakładach 
samochodowych Forda rozpoczę- 
to produkcję autobusu wyposa- 
żonego w minikomputer. W za- 
leiności od warunków jazdy mi- 
nikomputer steruje pracą sprzę- 
91а, przepustnicą oraz elektroni- 
<znym urządzeniem do zmiany 
biegów. 

Zautomatyzowanie najczęściej 
powtarzanych czynności pozwoli 
kierowcy na lepszą obserwację 
sytuacji na drodze. 





OPONA GIGANT 


W Fabryce Opon w Woroneżu 
[ZSRR) uruchomiono produkcję 
olbrzymich opon typu bezdętko- 
wego, przeznaczonych dla pojaz- 
dów samochodowych o ladow- 
ności 120 ton. Ciężar własny opo- 
ny wynosi 1150 kg, a jej nośność 
22 tony. 





WSTECZNY BIEG 
JAKO HAMULEC 

Kierowcy autobusów firmy Ma- 
girus-Deutz (RFN) wykorzystują 
bieg wsteczny do... hamowania. 
Hamowanie tą metodą jest bar- 
dzo skuteczne, płynne i wbrew 
pozorom nie grozi uszkodzeniem 





skrzyni biegów. 

Hamowanie za pomocą wstecz- 
nego biegu jest możliwe dzięki 
oryginalnemu rozwiązaniu auto- 
matycznej skrzyni biegów, w któ- 
rą wyposażone są wspomniane 
autobusy. 





= ( ) 
EA 
BŁYSKAWICZNA REZERWACJA 
W brytyjskim porcie lotniczym 
Heathrow pod Londynem urucho- 
тіопо nowoczesny system rezer- 
wacji miejsc, zwany Babs. Zamó- 
wienie i uzyskanie potwierdzenia 
trwa 3 sekundy. 
Systemem Babs objęto 650 
biur rezerwacji na całym świecie. 











WĘGLOCIĄG 


W USA zaprojektowano гиго- 
ciąg o długości 1660 km, prze- 
znaczony do transportu węgla. 

Przewidywana przepustowość 
rurociągu — 25 min ton na rok. 

Węgiel w postaci zawiesiny 
wodnej o koncentracji dochodzą- 
cej do 50%, będzie tloczony ru- 
rociągiem o średnicy 965 mm. 





REWELACYJNA PASTA 


Naukowcy ZSRR opracowali 
recepturę rewelacyjnej . pasty 
przeznaczonej do usuwania rdzy 
2 przedmiotów metalowych. 

Pasto sklada się z kwasu sol- 
nego, płynnego szkła, urotropiny 
oraz trocin. 

Nowa pasta umożliwia usunię- 
cie nawet grubej wartswy rdzy w 
ciągu poru minut. 
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Od czasu wakacji opanowała chłop- 
ców z „paczki” Jarka mania poszukiwa- 
nia i zbierania staroci. Prześcigali się 
wzajemnie w wynajdywaniu tych skarbów 
na wysypiskach złomu, śmieci, w ruinach, 
lasach i na polach. 

— Wiesz, — mówił do przyjaciela Ja- 
rek, najgorliwszy poszukiwacz skarbów — 
w starej kuźni kulawego Mateusza odkry- 
łem prawdziwe cacko, piękny mosiężny 
moździerz, tylko że bez tłuczka. 

— Gdzieżby tam w starej kuźni był 
moździerz — odparł niedowierzajqco 
Ryś — coś ci się musiało przywidzieć. 

— Nic mi się nie przywidziało. Zosta- 
wiłem go oczywiście, bo muszę obgadać 
sprawę ze starym Mateuszem, może nie- 
wiele będzie chciał, a może podaruje... 

— Nie wierzę. 

— № со? 

— No, że cokolwiek wartego obejrze- 
nia tam jest. Kuźnia jest zaniedbana i... 

— Nie wierzysz — przerwał Jarek — 
to się załóż. Moździerz odkryłem w zbior- 
niku na wodę. Leży tam sobie dotychczas 
na dnie, przysypany wiórami. 





«i stara kuźnia 
kulawego Mateusza. 


— No, dobra, zakład o twój scyzoryk 
a mój czterokolorowy długopis. Wątpię je- 
dnak, czy będziemy mogli sprawdzić, bo- 
mówił mi rano Kajka, że stary Mateusz 
zły na ciągłe myszkowanie koło kuźni 
zamknął ją na kłódkę. 

Istotnie obawy Ryśka okazały się uza- 
sadnione. Wrota kuźni były zamknięte, 
a przez okienko nie sposób było zobaczyć 
dno zbiornika, mimo iż stał pod oknem. 

— No to na razie guzik z naszego za- 
kładu — rzekł Jarek. 

— Jeżeli dobrze „pogłówkujecie” — 
zabrzmiał im nagle w uszach znany głos 
wszędobylskiego Machefiego, to znajdzie- 
cie sposób na sprawdzenie, czy na dnie 
zbiornika coś się znajduje. Trzeba tylko 
przypomnieć sobie coś niecoś z fizyki, 
konkretnie z optyki. Praktycznie zaś po- 
móc tu może woda... 

— Czekaj, czekaj Ryś — wykrzyknął na- 
gle Jarek — coś mi świta w głowie... coś 
z wodą i zbiornikiem. 

— Ale co? 

— Hm, jeszcze nie bardzo wiem co, ale 
na pewno mi świta... cha, trzeba napeł- 
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nić zbiornik wodą, to może moździerz wy- 
płynie... < 

Ej Jarku, Jarku — westchnął Machefi — 
kiepski z ciebie fizyk, wypłyną wióry, ale 
nie ciężki, mosiężny moździerz. Przypad- 
kiem jednak znalazłeś właściwy sposób. 
Jeżeli bowiem napelnicie zbiornik wodą, 
to na skutek załamania się promieni świa- 
tła na powierzchni wody... 

Oczywiście — wtrącił się Ryś — mo- 
idzierz nie wypłynie, bo po pierwsze wca- 
le go tam nie ma, ale wiem, że po napeł- 
nieniu wodą zbiornika jego dno stanie 
się widoczne, podniesie się pozornie do 
góry, zbiornik będzie się wydawał płyt- 
szy. Czekaj, naszkicujemy to sobie... 

— Szkoda czasu, lejmy wodę. — za- 
wołał Jarek — Kubeł mamy, a rynienkę 
wygniemy z kawałka blachy. Trzeba tyl- 
ko zrobić wąską, żeby można ją było 
przesunąć przez tę dziurkę po sęku. 

W kilka minut zmajstrowali rynienkę i 
tak sprytnie ją umieścili, że wylot znalazł 
się wewnątrz szopy nad krawędzią zbior- 
nika, zaś wlot wystawał sporo na zew- 
natrz, Nosili wodę na zmianę z pobliskiej 
studni. Po kwadransie zbiornik był prawie 
pełny. Na wierzchu pływało trochę śmieci 
i wiórów. Gdy woda się ustała, a śmiecie 
przywarły do brzegów, ujrzeli dno, a na 
nim... lśniący złocisto moździerz! 


— A widzisz — wrzasnął Jarek trium- 
falnie, ale zaraz zamilkł, bo zza rogu ku- 
ini wyszedł kustykajqcy stary Mateusz. 

— Czego tu znowu szukacie? — spytał 
zrzędliwie. 

— Chcieliśmy, Mateuszu, kupić od was 
ten stary moździerz, który leży ‘na dnie 
zbiornika w kuźni. Пе byście za niego 
chcieli? 

— A bierzcie go sobie, mnie on tam na 
co — machnął ręką Mateusz — jeno mi 
za to wody do zbiornika nanoście, żeby 
była na wypadek ognia. 

— Już jest naniesiona — wpadł mu w 
słowa Ryś — sami zobaczycie. Mateusz 
pomrukując otworzył wrota wielkim jak 
siekiera kluczem i stanął oniemiały. 

— Jest woda, patrzajcie, ale przecie 
wrota były zawarte, więc jak, jak to mo- 
żliwe? 

Ale nie usłyszał już odpowiedzi, bo Ja- 
rek z ręką mokrą po bark, z moździerzem 


w dłoni, a za nim Ryś z nosem na kwintę 
z powodu przegranego zakładu wybiegli 
z kuźni. 


A ja, Machefi, radzę Wam przeprowa- 
dzić proste, ale ciekawe doświadczenie. 
Na dnie miednicy, wanny czy garnka kła- 





dziemy monetę, po czym ustawiamy sle 
tak, aby brzeg naczynia zakrywał monetę 
przed naszym wzrokiem. Prosimy kolegę 
o napełnienie naczynia мода. W pew- 
nym momencie moneta ukaże się naszym 
oczom. Pozornie uniesie się wraz z dnem 
do góry. Z fizyki wiemy, że promienie 
światła biegnące od monety do oka ule- 
gly załamaniu na granicy dwóch ośrod- 
ków: wody i powietrza. 

0000000060 
„Terminarz Majsterkowicza” = Twój 
kalendarzyk pomoże Ci w nauce, pracy, 
majsterkowaniu. Zawiera ciekawe in- 
formacje, wiadomości i praktyczne po- 


rady. Kupić go możesz w kiosku 
„Ruchu” 
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WAHADLOWIEC - 
KOSMICZNY PROM 


Dotychczas do każdego lotu w kosmos 
używa się zupełnie nowej rakiety nośnej. 
Jej kolejne stopnie odłączają się po wy- 
czerpaniu paliwa. Gdy następuje to ni- 
sko, stopień taki wpada do oceanu lub 
rozbija się o powierzchnię Ziemi. Dlate- 
go właśnie kosmodromy buduje się na 
granicy obszarów nie zamieszkałych lub 
na wybrzeżu oceanicznym. 

Wyższe stopnie ulegają zniszczeniu w 
atmosferze, spadając ku powierzchni na- 
szej planety podobnie do meteorytów. 
Kiedy indziej jeszcze, podczas lotów po- 
jazdów księżycowych i międzyplanetar- 
nych, ostatni stopień rakiety przemierza 
przestrzeń kosmiczną w ślad za pojaz- 
dem, któremu nadał prędkość wystarcza- 
jącą do odbycia tak wielkiej wyprawy. 

Tak więc kosztowne urządzenia, takie 
jak silniki rakietowe, układy elektronicz- 
ne, czuwające nad prawidłowym prze- 
biegiem lotu, i inne są wykorzystywane 
jeden raz. Ich koszt zwiększa koszty wy- 
syłania w kosmos wszelkich ładunków. 
A tymczasem z punktu widzenia korzyści 
praktycznych oraz możliwości badań na- 
ukowych konieczne jest wysyłanie poza 
Ziemię dużej liczby sztucznych satelitów, 
potrzebne за częste starty stacji orbital- 
nych, dowożenia do nich kosmonautów, 
uzupełniania zapasów i wymiana sprzętu. 
Aby obniżyć koszty wszystkich tych opera- 
cji, opracowuje się nowe systemy trans- 
portu ładunków w kosmos, tańsze od do- 
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tychczas używanych rakiet nośnych. 

W skład takiego systemu wejdzie mię- 
dzy innymi budowany obecnie w Stanach 
Zjednoczonych załogowy pojazd trans- 
portowy o nazwie SPACE SHUTTLE (co 
znaczy dosłownie: KOSMICZNE WAHA- 
DLO), u nas najczęściej nazywany waha- 
dłowcem. Pojazd ten będzie przystosowa- 
ny do wielokrotnego odbywania lotów z 
Ziemi w kosmos, na orbitę wokół naszej 
planety i z powrotem. Między poszczegól- 
nymi wyprawami kilkanaście dni przezna- 
czy się na przegląd pojazdu i napełnia- 
nie zbiorników materiałami pędnymi. 
Start wahadłowca będzie podobny do 
startu obecnie używanych rakiet. Nato- 
miast z powrotem na Ziemi ma on lądo- 
wać na lotnisku w sposób zbliżony do 
szybkich samolotów. 

Gotowy do odlotu wahadłowiec będzie 
się składał z kilku członów. Pierwszy z 
nich, najważniejszy, nosi miano orbitera 
i z wyglądu przypomina bardzo pękaty 
samolot. Jego długość wynosi 37 m, roz- 
piętość — 24 m, wysokość — 17,5 m. W 
przedniej części orbitera znajduje się ka- 
bina załogi mająca obj. 73 m°, w środko- 
wej ładownie mające pomi obiekty o 
średnicy 4,5 m i długości 18,3 m, w tylnej 
zaś — zespół silników rakietowych. Jak 
można zauważyć na zamieszczonych ry- 
sunkach, wahadłowiec ma mieć przesu- 
nięte do tyłu skrzydła oraz pokaźnych 
rozmiarów usterzenie pionowe. 






Materiały pędne — wodór i tlen — 
dla trzech głównych silników rakietowych 
orbitera będą czerpane z zewnętrznych 
zbiorników umieszczonych w cylindrycznej 
obudowie długości 57 m i średnicy po- 
nad 8 m. Z boków tej obudowy znajdują 
się dwa dodatkowe silniki rakietowe na 
stałe materiały pędne. Wraz z obudową 
mieszczącą paliwo będą miały długość 
45 m i średnicę przekraczającą 3,5 m. 

Lot wahadłowca, ważącego na starcie 
wraz z materiałami pędnymi i ładunkiem 
użytecznym blisko 2 tysiące ton, ma prze- 
biegać następująco. Pojazd ustawiony 
pionowo na specjalnej platformie uru- 
chomi trzy główne silniki orbitera oraz 
silniki dodatkowe i wzniesie 
się do góry. Wszystkie ze- 
społy pozjadu, a więc orbi- 
ter, obudowa zbiorników i 
zewnętrzne silniki rakieto- 
we, będą usytuowane nie 
jeden nad drugim, lecz 
równolegle jeden obok dru- 
giego. Silniki dodatkowe 
zakończą pracę i zostaną 
odrzucone na wysokości 40 
km. Opadną one na spa- 
dochronach do oceanu; po 
wyłowieniu i napełnieniu 
paliwem znów będą nada- 
wały się do wykorzystania. 

Zewnętrzne zbiorniki wraz z ich obudo- 
ма mają być odłączone na wysokości 185 
kilometrów, ale one nie będą odzyskiwa- 
ne i używane ponownie. 

Do wprowadzenia pojazdu na orbitę 
wokółziemską wymagane będzie jeszcze 
uruchomienie na mniej więcej jedną mi- 
nutę dwóch silników orbitera, mniejszych 
niż używane wcześniej trzy silniki główne. 
Paliwo dla nich znajduje się wewnątrz 
członu orbitalnego. Te same dwa silniki 
będą używane do zmieniania orbity.i do 
wyhamowania prędkości, tak by po wy- 
pełnieniu zadania skierować pojazd w 
górne warstwy atmosfery. Opór napoty- 
kany w niej przez pojazd pozwoli wytracić 
prędkość i dokonać lądowania na spe- 
cjalnie zbudowanym pasie w Ośrodku im. 


Kennedy'ego na Przylądku Canaveral. 
Drugie lądowisko ma być zbudowane w 
Kalifornii. 

Lot po orbicie wokół naszej planety po- 
trwa każdorazowo od kilku do trzydziestu 
dni. Nastąpi wówczas wyładunek sztucz- 
nego satelity, przeznaczonego do pozos- 
tawienia na orbicie, lub przyjęcie na po- 
kład obiektu wymagającego sprowadze- 
nia na Ziemię. Dostęp do ładowni uzys- 
kiwać się będzie przez otwarcie przebie- 
gającej wzdłuż całej jej długości dwu- 
częściowej pokrywy. Większość operacji 
wyładunku i załadunku będzie wykonywa- 
na przez manipulatory zdalnie kierowa- 
ne z kabiny załogi, ale przewiduje się 





Orbiter 1 otwartą ladownią zawierającą w swym wnętrzu kosmiczne laborato- 
rium SPACELAB >] it Ы 


również możliwość wychodzenia astronau- 
tów na zewnątrz opisywanego pojazdu 
transportowego. 

Wahadłowiec będzie w.stanie umieścić 
na orbicie wokółziemskiej przebiegającej 
na wysokości około 200 km ładunki o 
masie 29 500 kg. Gdy lot z ładunkiem bę- 
dzie miał się odbyć tam i z powrotem, 
masa ta będzie mogła wynosić 14 500 kg. 
Dotarcie na orbity przebiegające na du- 
żych wysokościach i odlot w kierunku 
innych planet będą wymagały wyposa- 
żenia pojazdu stanowiącego ładunek uży- 
teczny wahadłowca w dodatkowe silniki. 

Próby lotu w atmosferze pierwszego, 
gotowego już w tej chwili orbitera rozpo- 
czną się w przyszłym roku. Loty wahad- 
łowca na orbitę wokółziemską mają być 
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Lądowanie płaskie na Ziemi 


Wytodunek satelity na orbicie 


Odnucenie rokiet i zbiorników poliwa 


Start pionowy zespołu x Ziemi 


zapoczątkowane w roku 1979. Do roku 
1983 zbuduje się cztery następne waha- 
dłowce. W ciągu 10 lat — do 1990 r. — 
mają one odbyć łącznie około 570 lotów, 
a więc każdy pojazd będzie wykorzystany 
ponad 100 razy, a kolejne wyprawy będą 
się odbywać średnio raz w tygodniu. 

W co drugim locie w ładowni waha- 
dłowców będzie się znajdować laborato- 
rium kosmiczne SPACELAB, budowane 
przez kraje Europy Zachodniej. Labora- 
torium to nie będzie odłączane od po- 
jazdu transportowego i ma każdorazowo 
powracać wraz z nim na Ziemię. Oczywi- 
ście podczas lotu po orbicie pokrywa ła- 
downi będzie otwarta, by przyrządy znaj- 
dujące się w laboratorium mogły mieć 
bezpośredni kontakt z otaczającą prze- 
strzenią. Istnieje projekt odbycia wspól- 
nego lotu kosmicznego przez opisywany 
pojazd i radziecką stację.orbitalną SA- 
LUT. Wahadłowiec przywiózłby wówczas 
amerykańskich astronautów na pokład 
tej stacji. 


Trójosobową załogę wahadłowca mają 
stanowić dowódca, pilot i technik odpo- 
wiedzialny za operacje wyładunku i zała-” 
dunku. W kabinie pojazdu transportowe- 
go mogą znajdować się dodatkowo jesz- 
cze czterej pasażerowie, na przykład na- 
ukowcy pracujący w laboratorium kosmi- 
cznym. Mają to być zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety — także z innych niż USA 
krajów. 

Oblicza się, że dzięki wahadłowcom 
koszty wynoszenia w kosmos różnych ła- 
dunków zmaleją przynajmniej czterokro- 
tnie. Wprowadzenie do użytku wahadło- 
wców nie oznacza jednak-całkowitej re- 
зудпасй z posługiwania się zwykłymi ra- 
kietami nośnymi. Веда one nadal używa- 
ne przez kraje pragnące wysłać samo- 
dzielnie sztuczne satelity, a także do wy- 
noszenia w kosmos ładunków niewielkich, 
których transportowanie za pomocą wa- 
hadłowca byłoby nieopłacalne. 

JERZY WIERZBOWSKI 


ГАСК 





@NSTKU СОГА 


MASZYNA DO PISANIA 


Konstrukcja, którą opisujemy, nie zasłu- 
guje z pewnością na taką szumną nazwę, 
ale pozwoli na drukowanie tekstów na 
kartce papieru, podobnie jak prawdziwa 
maszyna do pisania. Tekst nanosi się na 
papier metodą stemplowania każdej li- 
terki osobno, bez potrzeby każdorazowe- 
go zwilżania czcionki tuszem; w naszej 
maszynie zwilżanie odbywa się auto- 
matycznie. Pisanie polega na nastawia- 
niu wybranej litery i przyciskaniu klawi- 
sza drukującego. Po odbiciu litery należy 
ustawić miejsce odbicia następnej. 

Do wykonania urządzenia potrzebne 
sq: czcionki z małej gumowej drukarenki 
(najlepiej duże litery — majuskuły), pa- 
semko gumy z dętki rowerowej, kawałek 
gumy porowatej lub gąbki, deseczka lub 
Sklejka grubości około 10 mm, stalowa 
taśma do pakowania skrzyń, drut gruboś- 
ci 1,5 mm, gumka aptekarska, listewka 
2X 2 cm, długości 20 cm, sklejka, gwoź- 
dzie i wkręty do drewna oraz klej buta- 
pren. 

Pierwszą czynnością jest przyklejenie 
czcionek do pasemka gumy z zachowa- 
niem odległości około 2 mm pomiędzy ni- 
mi (dla liter wielkości około 8 mm). Pa- 
semko należy skleić butaprenem w ten 
sposób, żeby powstał pierścień podobny 
nieco do opony. Nakładamy ją na wycię- 
te z drewna koło, którego wielkość musi 
być tak dobrana, żeby „оропа” po za- 
łożeniu nie spadała. Pośrodku koła 
z czcionkami przyklejamy kółko mniejsze, 
wycięte również z drewna, służące jako 
pokrętło do obracania dużego koła. Ca- 
łość przykręcamy do jednego końca lis- 
tewki, której drugi koniec zamocowujemy 
pomiędzy dwoma kawałkami sklejki 
przybitymi do podstawy.  Listewka 
z kółkami powinna swobodnie poruszać 
się w górę i w dół, lecz bez możliwości 
ruchu na boki. 

Z paska blachy 0,5—0,7 mm lub z ka- 
wałka taśmy metalowej: do pakowania 
skrzyń wycinamy element odgrywający ro- 
lę klawisza drukującego i jednocześnie 


sprężyny podnoszącej listwę z kółkami. 
Klawisz należy odpowiednio wyciąć, żeby 
po podłożeniu pod „oponę” z literami 
nie przeszkadzał w jej obracaniu oraz 
pozwalał na dociśnięcie tylko jednej lite- 
ry (bez sąsiednich). Pasek należy prze- 
wiercić w części klawiszowej. Otwór, w 
który wchodzi podpórka z gwoździa wbi- 
tego w spód listwy, powinien być owalny 
i na tyle duży, żeby nie hamował ruchów 
klawisza. Cały pasek przykręcony jest do 
spodu listwy jednym wkrętem przez dre- 
wnianą podkładkę. Podpórka z gwoździa 
powinna wystawać na taką długość, że- 
by zatrzymać koło z czcionkami na wyso- 
kości około 1 cm nad powierzchnią pod- 
stawy. 


Wydrukowanie litery następuje po na- 
ciśnięciu do oporu klawisza w miejscu 
najbliższym kółka. 


Smarowniczką do zwilżania czcionek 
jest krążek elastyczny z gumy porowatej, 
nałożony na koniec ramienia z drutu. 
Dla lepszego działania można wcisnąć w 
gumę kawałek rurki od wkładu do długo- 
pisu I tak przygotowaną nałożyć na koń- 
cówkę ramienia. Ramię zginamy w spo- 
sób pokazany na rysunku i osadzamy w 
paskach blachy przybitych do wierzchu 
listwy. Koniec ramienia bez smarowniczki 
powinien dochodzić do miejsca, gdzie li- 
stewka w położeniu poziomym chowa się 
pomiędzy sklejki, zrównując się z ich kra- 
wędziami. Zakończenie ramienia jest 
lekko zagięte i dotyka krawędzi sklejki. 
Podnoszenie listwy do góry powoduje 
stopniowe ześlizgiwanie zagiętego koń- 
ca ze sklejki wraz z jednoczesnym opu- 
szczaniem ramienia ze smarowniczką w 
dół, pod spód koła z czcionkami. Dla 
wzmocnienia docisku należy na łukowato 
zagięty koniec drutu nałożyć gumkę ap- 
tekarską, zaczepiając ją jednocześnie 
o gwoidzik przy podstawie. Maszyna jest 
gotowa prawie do pisania, należy tylko 
na kółku z czcionkami napisać litery od- 
powiadające ich położeniu w obwodzie. 
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Symbole te pozwolq tatwo odnalezé po- 
trzebną literę. Po uniesieniu listwy z kół- 
kiem w górę następuje zwilżenie czcion- 
ki, która jest już gotowa do odbicia na 
papierze. Opuszczenie listwy w dół po- 
woduje odsunięcie w bok ramienia z dru- 
tu zaopatrzonego м  smarowniczkę, 
a przyciśnięcie klawisza — odbicie litery. 
Siłę docisku elementów sprężystych, jak 
również smarowniczki, należy wyregulo- 
wać przez doginanie, Położenie czcionek 


względem liter oznaczonych na kółku na- 
leży po kilku obrotach kontrolować. 

Dla ułatwienia prowadzenia kartki, na 
której będziemy pisać, można w podsta- 
wie wywiercić dwa rzędy otworów przy 
bocznych jej krawędziach; możemy w nie 
włożyć listwę zaopatrzoną w dwa wysta- 
jące od spodu gwożździki. Kolejne położe- 
nia listewki będą wyznaczały rządki dru- 
ku. 

mgr inż. K. CHORZEWSKI 


rebus 








Korzystamy 1 anteny 


W poprzednim odcinku przedstawiliś- 
my sposób zbudowania anteny i uziemie- 
nia. Elementy te Беда nam potrzebne do 
wielu prób i doświadczeń. Nim się jed- 
nak do nich zabierzemy, spróbujmy wy- 
korzystać naszą antenę i uziemienie „na 
co дей”. Pokazaliśmy już, jak można 
usprawnić każdy popularny odbiornik mi- 
niaturowy (tranzystorowy) podczas zasto- 
sowania anteny zewnętrznej i uziemienia; 
po prostu owijamy aporat kilkoma zwoja- 
mi przewodu (KT nr 8/76). Jest to jednak 
rozwiązanie bardzo _„nieeleganckie” 
i kłopotliwe w użytkowaniu. Dlatego 
wszystkim, którzy chcieliby korzystać z a- 
paratu tranzystorowego w domu, pokaże- 
my sposób inny, również bardzo prosty. 

Wykorzystujemy do tego celu pręt an- 
teny ferrytowej o średnicy 6—10 mm i 
długości kilkunastu centymetrów (od do- 
wolnego radioodbiornika). Na pręcie wy- 
konujemy uzwojenie z dowolnego prze- 
wodu (około 30—40 zwojów), przyłącza- 
my do jego końców antenę i uziemienie 
— i to wszystko. Rzecz jedynie w tym, 
aby radioodbiornik tranzystorowy użytko- 
wany w warunkach “domowych umieścić 
w niewielkiej odległości od naszej insta- 
lacji tak, jak to przedstawia rys. 1. Syg- 
па, „łapane” przez naszą instalację 
antenową, skupiają się w ргесіе ferryto- 
wym, a z niego, drogą indukcji, przeno- 
szą się do pręta ferrytowego aparatu. 
Nietrudno się domyślić, że warunkiem 
dobrego działania naszej anteny jest ta- 
kie umieszczenie elementów (pręta do- 
datkowego i pręta anteny, znajdującego 
się wewnątrz aparatu), aby znajdowały 
się one blisko siebie. W większości radio- 
odbiorników tranzystorowych antena fer- 
rytowa jest umieszczona tak, jak to poka- 
zano na rys.1. 


Ważny jest również wygląd instalacji 
antenowej. Na rysunku 2 przedstawiamy 
jeden z wielu możliwych sposobów este- 
tycznego zainstalowania anteny. Jak wi- 
dać, jest ona umieszczona na wysięgniku 
takiej wielkości, aby pod prętem anteny 
można było bez kłopotów ustawić aparat. 





Жуз. 1. Instalocja antenowa do odbiornika tranzystorowe- 
go. A — antena aparatu 


Wysięgnik można wykonać z dowolnego 
materiału, należy jedynie pamiętać о tym, 
aby wokół pręta antenowego nie powsta- 
ła metalowa obejma („zwarty zwój"), któ- 
ra by popsuła działanie anteny. 





Rys. 2. „Podstowka antenowa” do odbiornika używanego 
w domu (widok od tylu) 





Można jeszcze usprawnić naszą insta- 
lację antenową, dzięki czemu będzie mo- 
żna odbierać bardziej odległe radiostac- 
je. Usprawnienie jest proste; polega na 
dodatkowym zastosowaniu kondensatora 
obrotowego, za pomocą którego dostra- 





jamy nasz system antenowy do czesto- 
tliwosci odbieranej radiostacji. Na skutek 
tego sygnały stacji zostaną w antenie 
wzmocnione, natomiast inne, przeszka- 
dzające w odbiorze, osłabną. Schemat 
instalacji jest pokazany na rys, 3. Można 
w niej zastosować kondensator zmienny 
(obrotowy) dowolnego typu, pochodzący 
z dowolnego radioodbiornika. Posługi- 
wanie się aparaturą jest następujące: 
pierwszy dostrajamy radiodbiornik do od- 
bioru interesujqcej nas stacji, о potem 
regulujemy pojemnosé kondensatora o- 
brotowego, współpracującego z anteną. 
Dostrojenie anteny powinno przejawiać 
się zwiększeniem siły głosu odbieranej 
stacji. 

Jak już wspomnieliśmy, za pomocą an- 
teny i uziemienia wykonamy wiele cieka- 
wych prób i doświadczeń. Na początku 
będą to doświadczenia z najprostszymi 
układami odbiorczymi. Do tych prób po- 
trzebne nam będą: 

— dioda detekcyjna dowolnego typu, 





Жуз. 3. Instalacje usprawniająca działanie aparatu. К — 
kondensator obrotowy 





— słuchawki dowolnego typu, najle- 
piej o oporności 2000 omów. 

Wszystkim zainteresowanym proponu- 
jemy, by zawczasu zaopatrzyli się w wy- 
mienne elementy. Po ukazaniu się odpo- 
wiedniego opisu będą mogli niezwłocz- 
nie przystąpić do pracy. 

K. WIDELSKI 















KOL. ZDZISŁAW DZIURA, 
50 St 


du modi 
słuchawkę z mi 
trukt 


KOL. RYSZARD KOSTRZEWSKI, 
ki — silniczek 
rowerowe i różne częśc 
wy 2—5 cew, śmigła i zbiorniczek. 
KOL. MARIUSZ GRABAS, lat*14, ul. Kosynierów 1/79, 
37-700 Pi ieni tronzystor ADP-670 по numery 

w których znajduje się „Abe. 








any 4,5 У, 
lody kons 















KOL. KRZYSZTOF AUGUSTYNOWICZ, ul. Energetykó 
era znaczki pocztowe, prosi 








KOL. ANDRZEJ ZDEBEL, ul. Szkolna 1, 78-650 Mirosic- 
wiec — za luine numery „Młodego Modelarza" z let 
1957—1975 odda silni lektryczne 6 i 2 V, silnik зро! 
nowy ео iqżki na temat modelarstwa lotniez 
plany konstrukcyjne samochodów i samolotów, сұ 












radiowe oraz luine num 
Оцее z lat 1957—1962, 
nika”, 

KOL. ZENON LASKOWSKI, lat 15, ul. Pi 13/17, 
18-400 tomia — zajmuje się modelarstwem i tech 
kq, pragnie korespondować 1 rówieśnikomi па interesu. 
jące go tematy. 


KOL. MAREK ZAWISZOWSKI, Lenina’ 96/3, 43-100 
Tychy — poszukuje magnetofonu kaseiowego (MK 125 а 
tomatic) ; Ida różne części radiowe | 
wizyjne, 





ryzontów Techniki_ dio 
ито" | „Młodego Tech- 























KOL. ARTUR PĘCHERZEWSKI, ul. Grunwaldzka 17/6, 
44920 pila — zo liczne numery „„Horyzontów Techniki di 
Dzieci „Kalejdoskopu Techniki" x lat 1966—1971 prag 
nie otrzymać egzemplarze czasopism „Modelar" — z lai 
1960—1970. 


XOL. MAREK WIECZO! 














09-460 Mała Wieś — wy- 
mieni 10 nr Techniki" z 1975 r. | 2 nr 
х roku bieżąci raz odbiornik do zdalnie sterowanego 
somochedu na silniczek spalinowy © pojemności 2—7 cm, 


KoL. ul. Waryńskiego 25, 
m samochodów e 
dda dwa silni 4,5 
Pascierskie do kolejki elektrycznej i luine 
numery „Kelejdoskopu Techniki 


JERZY ROGOZ, Sqspów 126, 32-325 Jerzymanowice 
kcjonuje proporczyki | adznoki; 10 pomoc w ich 
zbieraniu odstąpi różne części radietachniczne. Lubi sport, 
interesujące 




















90 tematy. 


Kol. BOGUSŁAW ZGORKA, lot 15, 23-313 Potok Wielki — 
zo dwa tronzystory т 40 i 1403 odda silniczek elektryczny 
i różne części rodiowe. 


Kol. MIROSŁAW CHRZANOWSKI, lot 15, ul. Kościuszki 1, 
42-530 Strzemieszyce W. — pragnie w drodze wymiany u: 
zyskać książkę J. Wojciechowskiego pt. „Nowoczesne zo- 
bowki”. Odda za nią kondensatory, prądnicę telefoniczną, 
oporniki i wiele innych części radiowych. 


Kel. JANUSZ FOJK, lot 14, ul. Piaseczna 50, 41-704 Ru- 
de Sląska — chciałby nowiązać kontakt listowy z kole- 
Sami interesującymi się radiotechniką. 

















CIEPLO | PLOMIEN 
W LABORATORIUM CHEMICZNYM 


W dzisiejszym odcinku rozpoczniemy 
urządzanie własnego laboratorium. Prze- 
de wszystkim potrzebny będzie kqt do 
pracy — najlepiej w pobliżu okna i sieci 
wodociągowej. Jako stół laboratoryjny 
może nam służyć stary, niepotrzebny stół 
lub biurko. Jeżeli nic takiego nie mamy, 
to z kilku skrzynek i sklejki lub płyty pilś- 
niowej bez trudu zrobimy ten ważny me- 
bel. Blat naszego stołu w celu zmniejsze- 
nia jego palności pociągamy kilka razy 
szkłem wodnym (kupujemy w mydlarni). 
Część powierzchni możemy pokryć foliq 
z PCW (dostaniemy ją w sklepach z 
tworzywami sztucznymi lub z artykułami 
gospodarstwa domowego), а тіеј- 
sce, na którym postawimy palnik — 
blachą aluminiową lub tekturą azbesto- 
wą. 

Teraz zajmiemy się źródłami ogrzewa- 
nia. W naszym laboratorium bardzo bę- 
dzie przydatna kuchenka elektryczna; mo- 
ina na niej ogrzewać ciecze w kolbach, 
odparowywaé je w parowniczkach, su- 
szyć osady. Do naszych celów wolno sto- 
sować jedynie zakryte kuchenki (mają o- 
ne grzejnik elektryczny obudowany żelaz- 
ną blachą); maszynki odkryte są niebez- 
pieczne — łatwo przy nich o рой 
Ogrzewanych naczyń nie wolno stawiać 
bezpośrednio na płytce, ponieważ na- 
grzewają się wówczas nierównomiernie 
i łatwo mogą pękać. W sklepie z artyku- 
łami gospodarstwa domowego zaopa- 
trzymy się w siatkę azbestową, którą kła- 
dziemy na maszynce i dopiero na niej 
stawiamy zlewki czy kolbki. 
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Najbardziej wszechstronnym źródłem 
ciepła jest bez wątpienia palnik gazowy. 
Do najczęściej spotykanych należy palnik 
Bunsena. Składa się on z podstawy, ko- 
minka i kołnierza nakładanego na komi- 
nek. Doprowadzany gaz miesza się u wy- 
lotu dyszy mieszczącej się w podstawie 
z powietrzem dochodzącym przez otwory 
znajdujące się w kołnierzu i dolnej części 
kominka. 

Zmieszane gazy wędrują do góry i spa- 
lają się u wylotu kominka. Temperatura 
płomienia zależy od ilości doprowadzo- 
nego powietrza. |т więcej powietrza do- 
pływa, tym lepiej przebiega spalanie 
i wyższą otrzymujemy temperaturę. Pło- 
mień przestaje wtedy świecić i nie kopci, 
wyraźnie widać dwie jego części. Część 
wewnętrzna, zwana stożkiem redukujq- 
cym, jest niebieska i ma dosyć niską tem- 
peraturę, natomiast zewnętrzna, tzw. sto- 
żek utleniający. jest bezbarwna, a jej 
temperatura wynosi około 1300°C. 

Gdy do palnika doprowadzimy zbyt 
dużo powietrza lub w sieci zmniejszy się 








nagle ciśnienie gazu, płomień przeskaku- 
je i zaczyna się palić u wejścia do komin- 
ka. Palnik rozgrzewa się silnie, huczy 
w charakterystyczny sposób, a jego pło- 
mień staje się zielony. W razie przesko- 
czenia płomienia palnik należy zgasić, 
poczekać aż ostygnie i zapalić przy 
zmniejszonym dopływie powietrza. 


Wąż łączący palnik z kurkiem gazowym 
musi być szczelny, a jego długość nie mo- 
że przekraczać 2 metrów. W żadnym wy- 


padku nie wolno stosowaé sztukowanego 
ргхемоди. 





Wielu jednak czytelników nie ma możli- 
wości korzystania z. palnika gazowego 
i dla nich podamy opis konstrukcji pros- 
tego palnika spirytusowego. Przez rurkę 
mosiężną lub żelazną dłu- 
gości 4—5 cm przeciągamy 
sznurek bawełniany; będzie 
on służył nam jako knot. 
Rurkę osadzamy w korku, 
który wkładamy do zbior- 
niczka z denaturatem (może 
być stary kołamarz). Aby 
uchronić spirytus przed pa- 
rowaniem, naszą lampkę 
zaopatrzymy w nakrywkę z 
kieliszka od jajek lub bańki 
lekarskiej. Bardzo przydat- 
ne w domowym laborato- 
rium są palniki do koche- 
rów; można je bez trudu i 
stosunkowo tanio kupić w 
sklepach sportowych. Pra- 
cując z palnikiem spirytu- 
sowym musimy pamiętać o 
kilku sprawach: 


— nie wolno dolewać denaturatu do 
palącej się lub jeszcze ciepłej lampki; 

— jeżeli przy ngpetnianiu rozleje się 
choć trochę spirytusu, należy dokładnie 
wytrzeć palnik i stół; 

— zapas denaturatu musimy przecho- 
wywać daleko od pracującego palnika. 

Sprawdźmy teraz, jak zachowują się w 
płomieniu różne związki. Do doświadcze- 
nia potrzebny nam będzie palnik, pręcik 
niklowy (z przepalonej żarówki) lub w os- 
tatecznosci stalowy, 10% kwas solny (ma- 
łe ilości bez trudu można kupić w apte- 
ce), saletra potasowa, czyli azotan potasu 
ога? trochę soli kuchennej, siarczanu 
miedziowego i kredy. 


Oczywiście wszyscy pamiętamy o za- 
chowaniu szczególnej ostrożności pod- 
czas doświadczeń z kwasem solnym. 


> 


Do płomienia wprowadzamy na druci- 
ku odrobinę soli (chlorku sodu). Płomień 
staje się żółty — odpowiedzialny jest za 
to sód powstający w wyniku termicznego. 
rozkładu chlorku sodu. Gdy zabarwienie 
osłabnie, drucik zanurzamy w rozcieńczo- 
nym kwasie solnym i wypalamy dopóty, 
dopóki płomień nie przybierze swojego 
normalnego koloru. 





Czysty precik pocieramy palcami i wsa- 
dzamy do płomienia, który znów zmienia 
zabarwienie na żółte. Spowodowane jest 
to wszędobylskością sodu, którego ślady 
można znaleźć prawie we wszystkich sub- 
stancjach, a w tym wypadku w pocie. 





Po wyczyszczeniu drucika możemy przy- 
stąpić do następnego doświadczenia. 
Zbadamy w nim zachowanie się azotanu 
potasu. Drucik zanurzony poprzednio w 
azotanie potasu wprowadzamy w pło- 
mień. Płomień przez krótką chwilę jest 
karminowoczerwony, potem zaś staje 
żółty (odpowiedzialny za to jest sód, któ- 
ry bardzo chętnie towarzyszy związkom 
potasu). By wyeliminować zabarwienie 





Kol, ANDRZEJ MIKLASZ, Jot 16, ul. Próchnika 3/5 m 62, 







97-300 Piotrków Tryb. — za soczewkę rozproszojącą © 
Zaniekowej 6112 mis I rednicy 154 23 men: słuchowii 9 
oporności 2 №0, broszurki Harcerski" radiotelefon 
=Szpok=. Hore 

tranzystorowy = Ry’ 

„Młodego Modelorza" | „Kolejdoskopu Techniki”, książki 





pt. „Młody konstruktor” i „Judo mistrzów” oraz tronsforme- 
tor głośnikowy. 








Robimy przezroczo”, „Zaczyna 
Elementorz filmowca omate 
pi lub odda za nie luine numery „АВС Techniki” 
doskopu Techniki" oroz komiksy z serii „Kopiton Żbik”. 
Kol. ARTUR KOZAKIEWICZ, ul. Młynorska 8 m 10, 05-500 
а на 
logów о w ich zi przeznacza 
roczniki „Motoru”* (1972), „„Kalejdoskopu Techniki" (1971 
—1975) i lużne numery „Młodego Technika” oraz liczne 













pochodzące od sodu, obserwujemy pło- 
mień przez niebieskie szkło, które prze- 
puszcza czerwone promienie, a jest nie- 
przezroczyste dla światła żółtego. 

Zobaczymy teraz, jak barwią płomień 

związki wapnia. W tym celu kawałek kre- 
dy rozpuszczamy w niewiel- 
kiej ilości 10% kwasu sol- 
nego. W czasie reakcji wy- 
dziela się dwutlenek węgla, 
a w roztworze pozostaje 
chlorek wapniowy. Sporzą- 
dzonym płynem zwilżamy 
czysty drucik niklowy lub 
stalowy: płomień barwi się 
na kolor ceglasty, nato- 
miast związki miedzi (na 
przykład siarczan miedzio- 
wy) zmienia kolor na zie- 
lony. 
. Spróbujmy teraz zrobić 
mieszanki palne o różnych 
zaborwieniach płomienia. 
Będziemy spalać je po wla- 
niu do parowniczki lub por- 
celanowego talerzyka. O- 
czywiście naczynie musimy 
ustawić na niepalnej pod- 
kładce. 

A oto przepisy. By otrzy- 
mać: 

— płomień żółty — w 50 ml denatura- 
tu rozpuszczamy trzy łyżeczki soli kuchen- 
пе}, 

os płomień fioletowoczerwony — w 50 
ml denaturatu rozpuszczamy cztery 
łyżeczki azotanu potasu, 

— płomień zielony — w 50 ml denatu- 
ratu rozpuszczamy dwie łyżeczki siarcza- 
nu miedzi. 

MACIEJ UMIŃSKI 


części rodiowe. a takie pletwy i moskę do pływania pod 
wodą. 


Kel. BOGDAN MROZOWSKI, lot 13, ul. В. Glowackiego 
104, 17-300 Siemiotycze — prospekty samochodowe, znaczki 
pocztowe i różne części rodiotechniczne wymieni по silni 
czek spolinowy о pojemności 1,5 cm. 

Kel. ROMAN WALCZAK, lot 15, ul. Wysoka 10/1, 85-323 
jydgoszcz — prosi rówieśników © listy w sprawie wymiany 
adresów firm samochodowych. 

Kol. KAZIMIERZ DUCHÓW, lot 15. Plac Wolności 13 
m 6, 59-500 Złotoryja — poszukuje silniczka spalinowego 
do modeli latających wroz z pojemnikiem na pali 
pol. 3 emt i 1 emt. Do wymiany przeznacza silniczek 
iryczny 4,5 V, gloinik radiowy oroz lużne numery „i 

Horyzontéw Techni 














doskopu Teci 
ki” i „Modelarze: 

Kol PIOTR PROGIEL, lot 13, ul. 7 Dywizji 4/7. 59-800 Lu- 
bon — zo broszurkę pt.: Horcerski radiotelefon Srpak- 
odda silniczek elektryczny 4,5 V oraz kilko broszurek z serii 
„Typy broni i uzbrojenio 





„ „ABC Techs 











ЗАЙНУЛЛИНА ФАИНА 

14 лет 

СССР 

623052 Свердловская область 
Каменский район 

станция Колчедан 
КАСАТКИН АНДРЕЙ 

15 лет 

СССР 

г. Ленинград М-105 

улица Севостьянова 4 кв. 64 
ЭМИРОВ ВАЛЕНТИН 

14 лет 

СССР 

г. Махачкала 

Улица Советская д, 20 кв. 37 


БОЕВ ПАВЕЛ 
15 лет 


СССР 

Ульяновская область 
Николаевский район 
Раб. поселок Кандей 
Ул. Советская д. 105 


СССР — БССР 
г. Гомель — 7 
Улица Советская д. 119 KB. 41 


КОПЕЙЦЕВА ТАНЯ 
13 лет 

УССР 

г. Киев — 11 


улица Копыленко д. 3 кв. 13 


БРОННИКОВА АННА 
13 лет 


г. Харьков — 82 
310082 Московский проспект 
д. 216 (3-а) кв. 7 


КНУТОВА ИРИНА 
13 лет 

СССР 

Пермская область 
Чусовской район 
село Верхнее Камено 


ДИППОЛЬД АНДРЕЙ 


14 лет 





СССР 
Ленинград 196233 
пр. Космонавтов 60—83 


ШАХМАТОВА ВЕРА 

13 лет 

СССР 

610002 г. Киров (обл.) 
Улица Свободы 115/r кв. 5 


СЛОБОДКИН ВЛАДИМИР 
16 лет 

СССР 

КОМИ — АССР 

169400 город Ухта — 13 
пл. Комсомольская 14—12 
МАНСУРОВ ВИТАЛИЙ 
15 лет 

СССР 

город Алма-Ата 480084 

1 микрорайон дом 75 кв. 7 
ХАБАЛОВА НАТАЛЬЯ 
14 лет 

СССР 

445038 г. Тольятти — 38 
Московский проспект 

дом 72 кв. 384 

ИЛЬИНА ТАНЯ 

15 лет 

СССР 

193148 г. Ленинград 

Ул. Ломоносова д. 12 кв. 19 





Spis treści: 


1. Helios znaczy Słońce. — 2. 
4. Ma-che-fi i stara kuźnia 
konstruktora: Moszyna do 
pocztowa. — 9. Chemia: 
11. Konkurs. 











PISMEM NA 4—5521 CZAS-5/71 Z ОМА 23.VH.71 R. MINI 
WPROWADZENIE 


SZEGO ZALECIŁO 
PODSTAWOWYCH. 


Wzory zabawek 












WYDAWNICIWA 


RZUCA 
redakcji), 


Teenie zever  wski. 


©} 


Wojnert. 


-5021 — 


Polskie osiągnięcia techniczne: О, 
kulawego Mateusza. — 5, Wahadi owiec — kosmiczny prom. 
Korzystamy х anteny. — 
Ciepło i płomień w laboratorium chemicznym. — 10. Szukamy przyjaciół. — 


ізапіс. — 7. 


inż. Józef Beck, 


Rysunki wykonali: $. Ciecierski, B. Kosocki, 
м. 


Prenumeratę przyjmują listonosze oraz urzędy pocztowe. 
wpłaconej sumy. 

zioł Pr 
момо, Ne odwrocie blonkiel 
Kalejdoskop Techniki, oplata zc prenumeratę (podać zo kt 
okres prenumeroty. Cena prenumeroty rocznie 42 zł. Oplotę możno 
*numeraty WCT (odres jok wyżej) przekozem pocztowym. Cena egzem- 


dziernika roku poprzedzojąć 
również przesłoć de dziołu Pri 


Abecadlo radioamatora: 


iku konstruktors — zastrzeżone. Produkcja motowa 
KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik 


jary poszły w... świat. — 3. Ze świata. 





6. Kącik 
Skrzynka 


ISTERSTWO OŚWIATY | SZKOLNICTWA WYŻ- 
CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI 


DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
TS 


cznie zo zgodą _redokcji. 





popularno-techniczny dla młodzieży 


redaguje kolegium: 


imię, nazwisko, adres prenumerotora, 
fenumeroty Wydawnictw 





go 












plorzo 3,50 11. 





Indeks numer: 
36437/36250 


Adres Redakcji: Wonzawa, ul. Crack more 
Warszowau 1, pa 
Druk: PZO RSW „Русло Како Ruch” Katowice, 3964/76 ма 






1/3, tel. 


mgr Honna Tyszka (z-co red. nocz), 
mgr inż, Wlodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 


21-21-12. К 


Barbora Waglewsko (sekretarz 


M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 


Ма blonkiecie PKO należy wpisać wysokość 
numer konta PKO | О, 

Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecka 12, 00-048 War. 
РКО (w miejscu przeznoczon 


)/M Warszawa, 1531- 


ут na korespondencję) noleży napisać 
tory rok). Termin opłaty upływa 15 pož- 











ją odrosować należy: 






23 





Cena zł 3,50 


Elektromagnesy stosuje się w wielu różnych urządzeniach. Kilka z nich 
widzicie właśnie na rysunkach. Poniżej zamieszczono schematy (oznaczone cy- 
frami), które należy wlaściwie dopasować do rysunków oznaczonych literami. 

Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu 
mikroskopów. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się 
następnego (listopadowego) numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon kontrolny, 
wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową 
т rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą łu w losowaniu. 
skrytka pocztowa 1004, 





Adresowoć należy: Redakcja ,,Kolejdoskopu Techni 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 








